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Osiągnęliśmy względny dos­
tatek. Było to zadanie bardzo 
ważne i bardzo trudne. Wyko­
nywaliśmy je jednomyślnie, bo 
było - oczywiste. 

Ale co teraz'? Dokąd dalej? 
Jeść coraz dróższe wędliny? Po­
mnażać liczbę garniturów w sza­
fach? Produkować samochody 
szybsze od amerykańskich? 

A na czym ma polegać ucz­
ciwość w tym naszym nowym do­
statnim świecie? Jaka ma być 
miłość? Po co gromadzić wiedzę? 

Edward Redliński 



ED ARD 

, po Ją em pracę w rodzinnym Biał:ymsto­

ku, w gazecie wojewódzkiej. W ten sposób ska­
załem się na nieustanną - intymną i bezpar­
do onfrontację z rodziną, kolegami z 

j wsi, sąsiadami, na uczycielami. 
a mnie bezcenną, autentyczną 

nzur mor ą (, stary, co, nas będziesz cza­
-~~Ltystyczną, ważniejszą może od gło-

sów krytyki zawodowej. To oni spraw1aJą, że 

chcę pisać łatwo, czytelnie o problemach aktual­
n ych, masowych. Znajduję się wśród ludzi, z 
którymi w spólnie przeżywałem „ wans społecz­
ny" - zn liśmy si we wsi, t radycyjnej, para­
fialnej, r azem dojeżdżaliśm „do miasta", do 
szkól i pracy, tak samo marzyliśm o m ieszka­
niu w blokach, mieszkamy p.ziś w takich blo­
kach po sąsiedzku jak niegdyś na wsi, z p dob­
nych powodów męczymy się i upijamy w tych 
blokach. Ta ciągłość obserwacji i wspólnota ży­
ciorysów jest chyba głównym moim atutem: 
wiele reportaży - zwl szcza te najlepsze - na -
pisałem nie biorąc delegacji służbowej. 

Zmierzch przedindus trialnej .kultury w iej­
skiej , t r yumf miejskiej kultury przemysłowej 

był. jest i chyba będzie zasadniczym tematem 
mojego pisania. O tym traktowały Listy z Ra­
barbaru (debiut, w 1967 r.) itego dotyczą r epor­
taże (tom Ja w nerwowej sprawie w 1969 r. 
oraz Zgrzyt w 1971 r.). Wiadomo, że k ultura lu­
dowa znakomicie organizowała porządkowała 

związki jednostki z innymi ludźmi, i z „kosmo­
sem". Niestety, praktykowanie ludowości w 
warunkach wspókzesnej wiedzy i str uktury 
społecznej jest niemożliwe. 

Kryz rs jednostki uk ztałtowan j na wsi (a 
przecież w 1945 roku prawdziwych mieszczu­
chów było zaledwie kilkanaście procent!), dezin­
t gracja, a nas tępn i trud ponownego zintegro­
owan ia osobo ośc i w now. m układzie celów 
i wartości to temat wielki. uniw rsalny i nie­
ograniczone pole pisarskie . 

,.RODOWODY" 
Warszawa 197--1: 



EDWARD REDLIŃSKI 

„E, to o wsi..." Komentarz lap .darny a po• 
wszechny. Poprzedza wyłączenie telewizora, d· 
łożenie książki, wycofanie się spod kina . Ozna­
cza, że mamy do czynienia z utworem „niedzi­
siejszym ", „nieistotnym", „p ryferyjnym'', 
„n udnym". Z czymś co się nie liczy i szkoda 
czasu. Rzeczywi 'cie: nie wieś i nie wiejska kul­
hrra nadają ton współczesności. Współczesnoś­
cią rządzi miasto - ze swoimi salonami mody, 
sklepami , kawiarniami, uniw rsytetami, dru­
karniami, urzędami i - fabrykam i. Zafascy­
nowani techniką, współzawodnictwem produku­
cyjnym, wyścigiem konsumpcyjnym, modą, roz­
rywką, staramy się by nasze miasta były wiel­
komiejskie: mbicją stolic powiatowych i wo­
jewódzkich j st mieć centrum przypominają­

ce cen trum Warszawy, ambicją Warszawy jest 
dorównanie ł nnym stolicom świata. Więc dra­
pacze, neony, wys tawy, samochody, wielkie 
skrzyżowania, podziemne przejścia ... W domach 
windy, telefony, wanny, kafelki, mebl . Dość 
mamy Polski słomiana-drewnianej , siermi żnej, 
przaśnej. Równ ajmy do najnowo ze 'niejszych 
krajów świata. Nie zrozumiemy książek wielu 
autorów tzw. nurtu wi jskiego, dop ' ki będzie­

my traktować wieś w kateg r iach kraj obrazo­
wych. Alb produk yjno-ekonomiczn eh . Do­
póki nie wgłębimy się w antropologiczno-filozo­
ficzną istotę wsi. 

Oczywiście, pisząc wieś mam na myśli wieś 

dawną przed industrialną. Bo dzisiejsza wieś, to 
już nie wieś. Mówimy tu nie o krajobrazie, ale 
o człowieku - jego filozofii, skali wartości, mo­
tywach działania , strukturze związkóv.r między­

ludzkich. Otóż filozofia człowieka żyjącego dziś 
na wsi niewiele się różni, albo nie różni s i ę wca-

le od filozofil człowieka żyj ącego w mieście. 

Obyciwaj są ukształtowani i zdeterminowani tą 
samą kulturą - przemysłową. 

Nie ma już wsi. Wieś to także miasto. Gor­
sze miasto, ale miast . Natomias t wieś przedin­
dustrialna , ta „ludowa", różni się tak od mias­
sta jak ... Indian ie różnili się od białych przyby­
szy ze Wschodniego Wybrzeża. Porównanie, 
być zrazu z k · ce. Ale dla każdego, 

o choć tr znął 

szać'', „za tęp 
porządkujące 

społeczne, 

~!..a:S.UIPllEać" ? 
Wszystko! Zar o narz --..-jak i przedmioty konsumpc· r.:· :.a.-~·~=-

„stare" maszyny i technologi 
mochody, meble, lodówki, buty, „ 

s 

awiązywania , „stare" 
iki półkowania -

1 eko 
dz · 

ci zania", z~ieniania „sta 
welillwykazuj ą najlepszy r fleks, pomysłowość, 
inwTncję, elastyczność - więcej zarabiają, mają 
więk ze powodzenie towarzyskie i społeczne, 



t r afia j na łamy gazet, dostają odznacz nia. 
ieszczęśnik, k tóry w e wspólcz snym rozpę­

dzonym społeczeństwie zechciałby stanąć w 
miejscu, tzn. trwać niezmiennie przy jednym 
i tym sam ym standarcie i sposobie m ieszkania, 
ubierania się, odżywi dpoczywania - np. 
z roku 1950 - ni zczę ik taki skazuje s ię 

aut omat ycznie 11' marg· czny. Zaczy­
ie tylrt-l't:.rwt<"'"'ff, 
w f r yce 

J atystą, zaco-
wak iem . 

przedindu­
społeczeń­

rm 
cz­

sąs iadów. Im 
zmem powta-

iada, p · i prapra- dzia-
~~!()ll!~U- godzien szacunku. 

r spektował, kto chciał 

"yć'' odwieczny, uświęcony spo­
odlenia ię, jedz nia żniwowania , zaślu­

bin, płodzenia , grzebania - t en skazywał się 

n< potępienie sąsiadów, wybici sz b , a na­
we t - jeśli odstępstwo było szczególni zu­
chwale - wypędzenie ze ~s i , podpalenie. 

Kult tradycji, a wi ęc zgoda na t o, aby „by­
ło jak było", sankcj onował istniejącą rzeczy­
wistość, zwalniał człowieka od działania ku 1 p­
szemu - a nawet m u takieg działania zabra­
n iał. Od urodzenia do śmierci dreptał przet0 
chłop ni zmiennie w kołowroci czterech pór 
roku, _po kole doroczn eh świąt, obrządków i 
prac gospodarskich - jak koń w ki eracie. I jak 
koń w kieracie patrzy tylko pod n g i. ni c ogląda 

się za s iebie, tak chłop ni " pr zejm wał s ię a n i 
prz szlości~ . ani dalszą przyszlo'c i ą. Z\"l „w cza-

' I" 

si teraźn iej szym". Chłopski świat była to okoli­
ca rodzinna ograniczona widnokręgiem . Duchem 
byl chłop tam, gdzie był ciałem . Było to szczę­
ście człowiel a w topionego w wykony ane 
czynności, w dotykan rz cz , w otaczającą 
przyrodę - czyli kosmos. Takim , pozaczaso­
wym, b iologicznym szczęściem żyli Indianie i 
Buszmeni i Maorysi. 

N ie inaczej żyły przeważające m asy chlop­
stwa rosy jskiego, ukraiń kiego, białoruskiego. 
Podobnie żyli chl pi pol cy . Od czasu do czasu 
przetaczały się p rzez lasy, be gna, bezdroża ja­
kieś niezrozumiałe, ni pojęte dla ludu w jny , 
powstania - tylko nielicznych wyrywaj ąc z 
„ idiotyzmu wiejskiego by towania" (to łowa K. 
Marksa). Sztuk , nauka , technika rozwijały się 
gdzieś cienką nitką, wysoko ponad ich głowa­
mi. Aż eksplodowały rewolucją przemysł wo­
-t chniczną, opanowując na jpierw miasta. Po­
t rzeba było dzi s i ątków lat, w ieków całych, by 
miejska kultura przemy łowa rozlała s i szosa­
m i, kolej ami, wreszcie drutami lektryczn mi, 
falami radiowymi i telewizyjnymi po naj dal­
szych wsiach, przys iółkach, koloniach - pr zy­
muszają do życia w m i jskim, przemysłowym 
rytmi e, wytrącając z „czasu teraźniej sz go", 
ucząc planowania przyszłości , bilansowania 
przeszłości : czas to pi nią dz, a życie - niepo­

wtc rzalny kapitał. 
Chłopski widnokrąg roztworzył si na 

ośc i ż , okolicę podłączono drutami, szosam i, 
szy nami do krwiobiegu państwowego, między­
narodowego, globalnego. Wieś przestała b ć 
w s i ą. Dziecko chłopski urodzone po roku 
1950 jest przecież - przez szkolę, gazety , tele­
wizj ę - wychowane „po miejsku". To In­
dianiątko porwane przez „białych", białym od­
dane - przez nich „cywilizowane", „ukultural-



niane". i eświadome, że utraciło szansę inneg 
szczęścia. Marzące, by bi łym dorównać, wy­
pieraj ące s ię „indiańskiego" rodowodu. Od­
szczepieniec przyglądający się bez bólu serca 
wycinaniu drzew, burzeniu drewnianych chat, 
melior waniu świętych r zek. Ba, jeszcze porna­
craj ący budowniczym. 

Edward Redliński 

EKSPLOZJA I ZMĘCZENIE 

Pierwsze pokolenie inteligencji pochodze­
nia chłopskiego: 

Co wniosło do naszego powojennego życia? 

Czym wzbogaciło kulturę narodową, trady­
cyjny wizerunek inteligencji, a za jakie zjawi­
ska ujemne można je obarczyć winą? 

Jak ta chłopska inteligencja pojmuje dziś 

swoją społeczną misję? 

W redakcji „Polityki" r ozmawiali o tym: 
Kazimierz Długosz, działacz młodzieżowy i red. 
naczelny „Nowej Wsi", doc. dr Zdzisław Grze­
lak - socjolog, pr of. dr Fr anciszek Kolbusz z 
WSR w Krakowie oraz dziennikarze z „P olity­
ki" Jan Bijak i Tadeusz Drewnowski. 

w. u i 
ny i admini­

. Trafili tam 
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Edward Redli ński 

JUBILEUSZ 
Sztuka w 2 aktach 

Osoby: 

INA, właściwie Karolina; pani domu 

TONI, właściwie Antoni; jej mąż 
JERzy, jej „kolega z pracy" 

DZIADEK, jej ojciec 

BEATA, dziewczyna 

-GeRĘC'.!:YCIEL 

Reżyseria: 

Ma ci i Engl rł 

Sce nogra fi a : 
Marcin Staiewski 

Asyst ent reżysera: Jerzy Korsztyn 

Inspicjent: Krystyna Zgud-Bikart 

Sufler: Jolanta Sutowicz 

\ 
J 

\ 

. . . Nina Grudnik 

. Tadeusz Zapaśnik 

. . . Jacek Polaczek 

. . . Marian Nosek 

Sławomira Łozińska 

. . . ..... Je rzy Korsztyn 



Z bechowskiej, alowskiej par t zantki, z rady­
kalnych organizacji, dlatego, ż - bogaty miał z 
czego swoje dzieci wyżywić, więc nie „musiały 
szukać chleba poza dom em" i dlatego że póź­
niej, walcząc z „kulactv.rem" administracyjnie 
ograniczono możliwości kształcenia się i awan­
sowania dzieci z r odzin zam o:imiejszych. Z cza­
sem te czynniki klasowe i polityczne przestały 
odgrywać rolę przeważającą i decydować po­
częły o awansie do warstwy inteligenckiej nor­
m alne mechanizmy, stymulow ne ambicj ą oso­
bistą, zamożnością i poziomem kulturalnym ro­
dziny. 

Co ci awansowani chłopi wnieśli do warst­
wy inteligencj i i do świadomości społ cznej ? 

Wyrwali wieś z zamknięcia, zarówno po­
wodowanego nędzą i ciemnotą, jak i obronną 
honornością agrarystów. Dali impuls chłopskie­
mu poczuciu godności, bo choć wieś szczyciła s ię 
tym chłopem, „którego od pługa wzywano na 
Zam ek", to jednak miala świadomość , zwlasz­
<:za wieś biedna, swego poniżenia i degradacji. 
Prof. Chal:asiński użyl formuły, że po wojni 
nastąpił proces unarodow ienia war twy chłop ­
skiej - powiedziałbym raczej , że proces t n 
uległ gwałtownemu przyspieszeniu i pełnej r e­
alizacji. Ale o to w istocie chodzi i inteligenc ja 
pochodzenia chłopski go odegrała w tym pr -
cesie rolę ogromną, wyróżniając się ambi cją 

przełamywania barier, pędem do kultury. 
Wnieśli do war stwy int ligenckiej i do kultu­

r y narodowej poszanowanie pracy fizycznej i 
środowisk plebejskich. Dawny in teligent pocho­
dzenia zi miański ego lub mieszczańskiego za­
patrzony był w swój r odowód i w pracy fizycz­
n ej widział samo dno poniżenia. Ci now i też 
się chlubili rodowodem, ale karta roboty fizycz­
nej była weń wpisana. Choć dziś sprzeczność 

między owym k ultem dla rodowodu i awansem 
pojmowanym już wyłącznie jako kontynuacja 
zawodów inteligenckich jest coraz wyraźniej ­

sza . 
Chlopscy inteligenci wnoszą właściwe swe­

mu ' rodowisku wartości : pracowitość, rzeczo­
wość, pewien pragmatyzm. Mają duże poczuci 
odpowiedzialności, co w ynika zarówno z tego, 
że chłop t radycyjn ie musial sobie radzić sam, 
z ziemią , pogodą i z sąsiadem, jak i z t ego, ż 
z reguły osiągali swój awans wielkim wysił­

kiem osobistym. Mają naturalne skłonności 

społe znikowskie - często r ozpoczynali drogę 

od działalności społecznej , jako formy wybicia 
się, zachowali też wiejskie poszanowanie dla 
związków pozafamilijnych . 

Nie będę jednak przemilczał cech u jem­
nych tej warstwy, t ych które obserwuję sam i 
tych, które podnoszone są na tyle powszechnie, 
że warto je tutaj wymienić. 

l iższa - w masie - kultura umysłowa. 

Brak wcz snych kontaktów z wyższymi dobra­
mi kult uralnymi, kult autorytet u, który pocz. -
nając od domu i ojca, poprzez szkolę, w yrabia 
nawyk słuchania i przyjmow ania za dobrą mo­
netę wszystk iego, co mówią ludzie ustaleni w 
hierarchii choćby odrobinę wyżej. 

Wysoka ranga wartości materialnych, ze­
wnętrznych oznak zdobytej pozycji. Nawet 
wówczas, kiedy robotnik chlubił się swoim wa­
ciakiem, chlop usiłował upodobnić się do miesz­
czucha. Chłop-rolnik jest autentyczny w swo­
im szukaniu oparcia i bezpieczeństwa w ziemi, 
inwentarzu i budynkach. Chłopski inteligent 
t raci podwójnie swoją autentyczność - przez 
wyjście ze środowiska i zmianę statusu spo­
łecznego. Jeśli nie może rywalizować w sferze 
umysłowej, kulturalnej - usilnie r ówna w sfe-



rze materialn j , obrastającej 

i M•"'l',~ICl 
inteli n t 

opsk je j chw ili 
na rozdrożu. J eszc ie pr j ęl w skali maso­
wej kultury miejskiej, al nie wyzbyla się też 

j zez t r adycyjnych w, rtości kultury rodzi­
mej, z jej wysoką ocen· pracy, działalności spo-
1 czn j, z szacunki m la wlasno ·ci, z r egional-
ną obyczajowością, lem lokalnym, twórczo-
ścią artystyczną. nkcj ą inteligencji winno 
być według nm ie, wyciąganie na zewnątrz i 
wnoszenie do kultury nar odowej tych właśni 

wartości. A z drugiej s trony w noszenie na w1 s 
warto· i kultury socjali tycznej, m iejskiej, no­
wocze n j . Tymczas m ci co wyszli ze wsi, zę­

st z wysokim cenzusem, bywaj ą n i raz fak­
tyczn m hamulcem przem ian na wsi, zwłasz za 
ustrojowych. Jest ten dom rodzicielski, jest 
gdzie prz j chać, wyciągn i się od star uszków 
trochę owoców, jaj kc . Ta int ligencja ni od­
czuwa potrzeby n woczesnego rozwoju roln ic­
twa. Natomiast ci inteligenci, którzy są na wsi, 
bywaj ą konserwatyw ni, j eżeli chodzi o stosu­
nek do własności, ale w sferze produkcj i czę-

to są właśnie inicjatorami nowych form orga­
nizacyjnych, np. prostych form kooperacji, bo 
widzą t am własny interes: mniejszy nakład 

pracy osobistej, korzyści materialne itp. („.) 
K. Długosz: „.Kiedy myśmy szli na studia ze 
środowisk w iejskich i małomiasteczkowych, nie 
mówili ·my o tym głośno, ale przecież pr zycho­
dząc d wielkich m iast chcieliśmy czym prędzej 
zrzuci· z si bie ciężki balast kompleksu pro­
wincji . własnej wiej skości, przejawiający się 

n ie tyl - w wyznawanej h ierarchii wartości m -
ralnych, ile w sposobie zachowania i stylu ży­
cia. Myśmy też szukali, nawet hyba podświa­

domie inn y ch, obcych wzorów, usiłując zrzucić 
z siebie tę zev nętrzną wiejskość. Al to nie by­
ło wyrzekanie się własny h rodowodów. 
Z. Grzelak: Jan Bijak użył ·hwytliw .i figury 
publicystycznej : zmęczeni e awans m . T k jak 
gdyby en rgię społ czną można mierzyć jak 
energi w akumulatorze - a awans j ko ruch 
po torz jednokierunkowym. Z profesjonalnego 
punktu wi dzenia n ie zgadzam się z nakreśloną 
wizją zagajającego dyskusję. T co się u nas 
d konało po roku 44. w tak krótk im czasi , na 
linii wi ś-miasto. nie ma precedensu w naszc:j 
przeszłości. a ni analogii do ż dn go okresu naj -
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nowszej h isto ii Emopy. Gubim y się po frosze 
wszyscy. Realia zbyt są zawile i ul gają zbyt 
szybko zm ianom. Dla mnie fascynującym był 

p wien etap wychodźstwa, ki d młodzi prze­
konani, że władza ludowa broni ich interesów 
i piel gnuje ich aspiracje, przeżywali raz m 
kompleks m n iejszej wartości. Wchodziliśmy do 
war twy inteligenckiej okaleczeni duchowo. 
i to był h yba zasadniczy czynnik ow go braku 
autentyzmu. 
J. Bijak: Czy nie ma w tym również próby 
usprawiedliwienia ? Kiedy ktoś zadowala się 

tym, co zdobył, zajmuj e postawę obronną, mó­
w i , że miał t rudny start, braknie mu bagażu , 

z którym wszedł w życie inteligent miejski. 
J. Grzelak: P każcie mi in teligenta, wychodźcę 
ze wsi, k tóry zna dobrze języki obce, por usza 
się swobodnie w kręgach społeczności między­

narodowej . Nie jest to j dyna ułomność. In­
nych należy szukać w komplikacjach pol ityki 
rolnej, ostatnich dziesięcioleci. Skutki reformy 
rolnej, forsowana kolektywizacja, ożywienia i 
gasnąca krzywa zainteresowań rolnictwem i 
wsią. Te wszys tkie wiraże, proste i krzywizny, 
doskwierały do żywego n szym ojcom , naszym 
najbliższym, którzy zostali na ziemi. Nasze za­
maskowanie, r zd arcie wewnętrzne z rzadka 
manifestowało się p ublicznie. Dlaczego? Gdzie 
szukać źródeł tej postawy rozdwojonej? 
J. Bijak: Były czasy, że ten . co s ię utożsamił 

ze wsią szedł na margines życia publicznego, 
kto szedł przeciw niej, tracił autentyczność i 
stawał si ę obcy. 
F. Kofbusz: J a si chcę wtrącić . W sumie, ze 
stanow iska chłopa nikt ni jes t w stanie n iko­
go zdj ąć. Nawet j eśli się chl pa z ob wiązko­
we dostawy wsadz~ ło , to on wracał i byl nadal 
chłopem . Inaczej z inteligencją. Tu był ostry 

konflikt między dążeniem do zachowania zdo­
bytej pozycji, a naciskiem środowiska rodzin­
nego, sąsiedzkiego - k tóre pewnych rzeczy ni 
chciało przyj ąć. 

K. Długo z: Nie mog 
Bijaka o nasileniu się 
wach inteligencji d 
mlodszą generac · 

zgodzić z tezą red. 
ujemnych w posta­
Mam na uwadze 
roczniki młodych, 

a,t....Qliilźl:M~ kon-którzy ze wsi s li 
takt z dobrami t 

wiejskim 
tywne wyróżniki ty 
słuchania tych co są 
chii zawodowej czy 
zewnętrzne atrybu y 
za dobrami materi 1 

zmęczeniu awan 
chłopskiego? 

Z. Grz 

zej nie oznacza, że 
ejsk i go życia" n ie 

n ualnymi. Nie z ro­
ą zyć także należy nega-

nawyk bezkrytycznego 
robinę wyżej w hierar­
łecznej, zapatrzenie w 

obytych pozycji, pogoń 
mi, postawy obronne i 
a klik. Są to już dziś 

ostawy, wyboru mo­
'rodowiskowymi uwa-
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wreszcie macha ręką i godzi si z pewną sytu­
acją, potem jest zmęczony. Myśmy taką sytu­
ację m ieli. Ujęliśmy wszystko na w i w prze­
p isy, były normy nawożeni a, ilość zebrań, jakie 
m usi odbyć agronom, t ematy, jakie m a poru­
szyć. Wszystko się wyznaczało . Nie było pod­
staw do inicjatywy, ni możliwości jej przefor­
sowania. Na przelornie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych dokonał: się skok na wsi, bo 
dano oddech ludziom twórczym , z inicj atywą. 

Potem zaczęło się znowu ograniczenie, system 
prz · dszkolnego prowad zenia za rękę. I przy­
szedł rok 1970, po którym nie przybyło ani tak 
wiel traktorów ani materiałów budowlanych, 
a produkcja, życie społeczne ruszyło ogromnie 
naprzód. 
J. Bijak: Stworzono też pewne war unki mate­
r ialne, podwyżki cen, zniesien ie dost w obo­
wiązkowych ... 
F. Kolbusz: Przede wszystkim j dnak wyzwo­
lono inicjatywę ( ... ) 
J. Bijak: Z jakiej idei specyficznej, właściwej 

inteligentom pochodzenia wiejskiego dałoby się 
wywieść „zbiorową ambicję" , której żąda­

my? ( ... ) 
T. Drewnowski: Inteligencja ludowego pocho­
dzenia wnosiła wiele nowego do zamkniętego 
n iegd rś k lanu inteligencji polskiej, do różnych 
dziedzin naszego życia, toteż można p dziewać 
się, ż jej wpływ w rozstrzyganiu ogólnonaro­
dowych spraw - losów obecnej wsi , postępu 
rolnictwa, charakteru kultury i społeczeństw·a, 

pozostanie jej naj wyższą ambicją . Po to chyba 
na ten temat dyskutujemy .. . 
Z. Grzelak: W gruncie rzeczy to, co ta warstwa 
ludowej inteligencj i wniosła w sensie pozytyw­
nym, niejako uspr awiedliwia jej grzechy. To 
ona zlikwidowała m . in. kulturową odrębność 

wsi tak głęboko wmontowaną w chłopską tra­
dycję. Jeśli zatraciła po drodze pewne wartości 
środowiska rodzinnego i wniosła · tam warto~ci 
ujemne, to stało się tak w rezultacie potrzeb i 
dążeń p działów środowiskowych. To było naj­
większe dokonanie i najważni jszy cel. Uświa­
domiony, czy nie. Jeśli się przyp m ni , jak h i­
storycznie kompl~ks odrębności społecznej cią­
żył na całej kulturze i życiu duchowym wsi, to 
nie należy się dziwić, że te kwestie zostały wy­
eksponowan na pierwszy plan w dyskusji. .r -
śli więc temu pi r wszemu pokoleniu int "ligen ­
cji chłopski j udało si . zlikwidować odr bnoś · 
kulturową wsi, to jest to zarazem wielkie osią­
gnięcie i wielk i spadek, twardy grunt pod wie­
lotorową ekspans j następnej generacj i. 
J. Bijak: ProponujQ, żeby tym sformułowan iem 
nadziei nasze forum zakończyć . Oczekuj m od 
inteligencj i pochodzen ia chłopskiego, aby od­
ważniej i z większym po zuciem odpowi dzial­
ności za tę misj ę, niosła do kultury narodowej 
wartości swego rodzinnego środowiska. Oczeku­
jemy też aby śmielej przenosiła do świata ojców 
postęp i nowoczesność miast, ośrodkćiw prze­
mysłu i n uki. Wieś m a przed sobą swoj<1 dru­
gą rewolucj Q, czeka j ą lębsza, strukturalna 
przebudowa socj listyczna. Ni można jej s bie 
wyobrazić bez pelneg udzi a ł u inteligen ji , 
zwłaszcza tej, k tóra z wsi si ę wywiodła. 
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